
Rofe IV

M & W Y j
K W O W IC F , PIĄ TEK  6  KWIETNIA 1 9 3 4  ROKU

K A T Q W I C B
Nr .  9 4

UU MIELĘCKIEGO «  
T E L E F O N  3 4 6 - 4 3

R E P f t E Z E N T A C J &

K K S a S S  ■
'U tiSSm  m

C 1 1  C i  
*  Y •  * UtHtO*

Urzędnicy J ia  odpowiedzieć sirajkiom " ' ? £ ; r
na obnitkę poborów wc francji

PARYŻ, 5. 4. — Tel. wł. — U- 
chw akm e w czoraj p rzez radę mi­
nistrów  ustaw y  oszczędnościow e, 
zm ierzające do zrów now ażenia 
budżetu, a szczególnie punkt, do­
tyczący  obniżki uposażeń urzędni­
czych  o 5 do 10 proc., w yw ołały  
burzę żyw iołow ych pro testów  or- 
gaoizacyj urzędniczych. .

P ierw si odezw ali się urzędnicy 
pocztow i, w śród k tó rych  p rzew a­
żają socjaliści.

Na specjalnie zw ołanem  zebra­
niu uchwalono w alczyć do o sta te ­
czności z pom ysłam i jakichkolwiek 
obniżek płac. R ozw ażano naw et 
ogłoszenie generalnego strajku.

W czoraj po południu odby ły  się 
zebrania dalszych organizacyj u- 
rzędniczych, na k tórych w ypow ie­
dziano się stanow czo przeciw ko 
redukcji uposażeń. Dalsze p ro te ­
s ty  spodziew ane są  w  dniu dzisiej­
szym .

Nie ulega wątpliwości, że rząd 
będzie musiał w alczyć z wielkiemi

Prace rozbrojeniowe 
rozpoczynają s!ę

LONDYN. 5.4. — M inister Eden 
udaje się w  sobotę dn. 8 b. m. do 
G enew y, gdzie w eźm ie udział w  
posiedzeniu biura konferencji roz­
brojeniow ej, k tó re  zbiera się dn. 
10 b. m.  _______

“  N a f t a
na brzegach Bajkału

MOSKWA, 5.4. —  Prof. Riabukin 
który od dłuższego czasu prowadził 
badania na północno - wschodnich 
brzegach jeziora Bajkalskiego, o- 
świadczył, że wiadomości o pokła­
dach nafty potw ierdzają się.

D okonano kilku wierceń, przy- 
czem stwierdzono obecność nafty 
na głębokości 95 metrów. Poszuki­
wania trw a ją  w dalszym  ciągu.  . *  . ------

Wynajęli tramwaL.
P m■ słowe oszustwo

BUKARESZT, 5.4. — Prasa rumuń­
ska donosi o zręcznem oszustwie, któ­
rego ofiarą padły tram waje miejskie 
w Bukareszcie. Rano podczas urucha­
miania tramwajów zgłosiło się do re­
mizy trzech osobników w mundurach 
konduktorów, którzy wzięli tramwaj 
z  przyczepką ruchliwej linii nr. 15 1 
Jeździli nim cały dzień.

Zgodnie z przepisami, sprzedawali po­
dróżnym fałszywe bilety, nie ściągając 
aa siebie podejrzeń organów bontroJ- 
cyćh.

Wieczorem pomysłowi rabusie po­
zostawili tramwaj na jednej z mało 
ruchliwych ulic t zniknęli, unosząc ca- 
Jodz.eofic inkaso w wysokości 15 — 20 
tysięcy W.

trudnościam i w  urzeczyw istnianiu 
sw ego  plami oszczędnościow ego, 
tem bardziej, że uchwalone w czoraj 
ustaw y przew idują zm niejszenie 
deficytu budżetow ego o 2,5 mil- 
jarda, a trzeba znaleźć jeszcze po­
krycie na dalsze półtora miljar- 
da.

Zdaje się, że rząd  będzie musiał, 
mimo w szystko zażądać także o- 
fiar od em erytów  w ojennych, co 
znowu w yw oła falę protestów .

P rasa  paryska pochwała naogół

zarządzenia oszczędnościow e rzą­
du, jedynie socjalistyczny „Popu- 
laire“ ostro  atakuje rząd, tw ie r­
dząc, iż uchwalone w czoraj usta­
w y w skazują, że rząd w kracza na 
drogę ślepej polityki deflacyjnej.

MOSKWA, 5.4. —  W  najbliż­
szych dniach komisarz Litwinow 
wyjeżdża do Genewy, dokąd zatnie 
rza przybyć 10 b. m. W iadomość o 
projektowanem spotkaniu z min. 
Titulescu w spraw ie naw iązania sto 
sunków pomiędzy ZSRR a Małą En 
tentą według opinji moskiewskich 
kół politycznych, jest wysoce p ra ­
wdopodobne.

Rozbitkowie „Czeluskina"
MOSKWA, 5.4. ■ L _ _ „

domości, jakie nadeszły z obozu roz

Przeciwko zamierzeniom redukcyjnym
»9Słtarhefermti‘A 

Skuteczna inferwencja delegacji u p. Wmmdy
Oriegdaj przyjął p. W ojewoda dr. 

Grażyński delegacie w osobach naczel 
niika gimmy Kończyca Sitke, prezesa 
N. Ch. Z. P. Ulfiga, Wieklińskiego o- 
raz posła Fessera, którzy przedstawili 
grozę sytuacji w  razie .unieruchomie­
nia kopalni Biefczowickiei zamierzo­
nych przeniesień robotników do pra­
cy na kopalnie Skarbofermu w Król. 
Hucie oraz rzekomej redukcji robotni­
ków.

Pa/n W ojewoda oświadczył, że za 
wszelką cene
nie dopuści do nieuruchomienla ko- 
 ________ p alnl

jedynego znajdującego sie na pograni 
czu w arsztatu pracy, że przeniesienia 
robotników na kopalnie Skarbową w 
Król. Hucie zostaną wstrzymane. Rów 
nież wstrzymane beda redukcje robot 
ników.

Gdyby jednak zaszła konieczność 
przeniesienia pewnej liczby robotni­
ków na inne kopalnie, zainteresowani 
będą powiadomieni w odpowiednim 
terminie.

Należy wyrazić pełne uznanie W ła­
dzom w szczególności p. Wojewodzie 
za wyratowanie zagrożonego bytu ro 
botników kopalni Bielśzowiokiei.______

me tracą nadziei
W edług w ia- bitków „Czeluskina", pole lodowe.

na którem znajduje się obóz Schmid 
ta, przestało się poruszać w kierun­
ku brzegu. N astrój w obozie do­
bry.

W arunki atmosferyczne w ciągu 
najbliższych 24 godzin zapow iadają 
się dobrze, wobec czego należy 
oczekiwać, iż nastąpią próby lotów 
z przylądka W ankarem  i W ellen.

M OSKW A, 5.4. — Lotnicy Do- 
ronin, Gołyszew i W odopianow  w y 
lądowali w Anadyrze. Lotnicy Ka- 
marnin, Mołokow i Flentin przygo­
towują się do startu  z przylądka 
W ellen na przylądek W ankarem , 
skąd wszystkie 6 samolotów będą 
usiłowały dotrzeć do obozu rozbit­
ków.

Lffcwidacfa be2tzeinei szajki
Kradli hrowy i świnie na przemyt do Warszawy

Od pewnego czasu na przed* 
mieściach stolicy grasowała 
szajka złodziejów, którzy pod­
czas nocy dokonywali

kradzieży krów i św iń.
Rabusie uprowadzali łup na 

prowincję i tam zabijali na mię 
so, które następnie

przem ycali do W arszaw y
i tu nielegalnie rozsprzedawali 
paserom i przekupniom na pla­
cach targowych.

Dopiero po ostatniej kradzie­
ży dokonanej przy ulicy Kozie* 
tulskiego nr. 8, gdzie złodzieje 
podczas nocy skradli krowę

Gigantyczny proces
o miljonowe nadużycia

LW Ó W , 5-4. — Już w krótce od­
będzie się przed sądem  lwowskim  
gigantyczny proces, k tó ry  p o trw a 
praw dopodobnie 2 do 3 tygodni. 
Tyczy się on olbrzym ich nadużyć 
dokonanych przed kilku jeszcze 
la ty  p rzez  zaw iadow ców  i w łaści­
cieli „Ludow ego Banku Spółdziel­
czego" w e Lw ow ie. Bank ten  tru ­
dnił się sprzedażą papierów  w ar­
tościow ych na ra ty  i naraził na 
s tra ty  około 6.000 osób w  całej 
Polsce na sum ę około  1 milj. zł.

Na ław ie oskarżonych zasiądą: 
Emil O nyszków , ojciec jego Teo­

dor, IVterjan W ilhelm Hendel, S zy ­
mon W ahl, dr- H enryk Brill i W ła­
dysław  H erm an, k tó rzy  będą oskar 
żeni o oszukańcza aferę i sprzenie 
w ierzenie. Akt oskarżenia, k tó ry  
został im już doręczony, zaw iera  
80 stron  pism a m aszynow ego. O- 
skarżać  będzie w  tym  procesie w i 
ceprok. M inasowicz. obrony oskar 
żonych podjęli się adw okaci: dr. 
Landau. Pascbalski z W arszaw y , 
Gelb i B atycki. Do rozp raw y  zo­
stanie pow ołanych kilkudziesięciu 
SWiadlków- W szy scy  oskarżeni 
p rzębyw ają  na wolnej stopie za 
kaucją.

niejakiej M arty RadczukowejL 
policja wpadła na trop szajki.

Jak się okazało złodzieje wy, 
wieźli skradziona krowę do la­
sów pod wsią Babice i tam ją 
zabili. Część mięsa ukryto w 
t. z w. Szwedzkich Górach za 
wsią Babice, resztę zaś sprzeda 
no paserom.

Po ustaleniu tych danych po­
licja dokonała aresztowania z [o 
dziejów.

Pod kluczem znaleźli się: 
Edward Przybylski (Ciechanów 
sika 13), Edward Kosiński (Cho 
tomska 12) i Henryk Szósta (Cie 
chainowska 13).

Dalsze dochodzenie doprowa 
dztfo do

aresztow ania paserów, 
odbiorców mięsa pochodzącego 
z kradzieży i z nielegalnego u- 
bojtu: Marcelego Skoczylasa
(Sybil'li 20) i P iotra Słomskiego 
(Leśna 28).

Herszt bandy zdołał zbiec, 
jednak policja, znając jego naz 
wisko i rysopis, wszczęta pos*u 
kiwania za zbiegiem.
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Zastanówm y s ie  trochu..

Przez tenłe most -  dowidzenia!
Gdy przed dwoma mniej wię- I 

Cet tygodnianri władze Kecz po- | 
sowitej cofnęły kilkunastu oby 
watelom Czechosłowackim pra 
wo pobytu i zarobkowania na 
terenie Polski, w Pradze usiło­
wano robić zdziwione i zgorszo 
ne miny.

jakto przedstawicieli bratnie­
go słowiańskiego narodu depor­
tuje sie zagranice, spowodu drób 
nego incydentu z mniejsza o to 
słusznem czy nie słusznem aresz 
towaniem jakiegoś dziennika­
rza?!

Błahe lokalne zajście w czes­
kim Cieszynie, używa się za po 
wód do deportacji ludzi zajmu­
jących bardzo poważne stanowi 
ska? Pozbawia sie warsztatu 
pracy kilkunastu Bogu ducha 
winnych przemysłowców? To 
oburzające!

Zgorszone miny Czechów nie 
miały uzasadnienia już wtedy, 
kiedy słyszało sie o szykanach 
, .bratniego narodu" pragnącego 
wynarodowienia polskich dzie­
ci, prześladującego polskich dzia 
łączy, zamykającego w więzie­
niu polskiego literata, który w 
pełneni zaufaniu do władz czes­
kich przyjechał w odwiedziny 
do rodaków po drugiej stronie 
kordonu, ale dziś przerażała po 
prostu swoja hakatystyczna 
wprost perfidia i niesłychanym 
cynizmem.

Oto od wczoraj stało się wla 
domem, że zorganizowane ineto 
dycznie rugi Polaków z Czecho 
Słowacji trwaja Już od roku 
1924.

Co rocznie punkt graniczny 
Cieszyn przekraczało kilkuset 
Polaków, wyrzucanych bez par 
donu zagranicę, za to tylko że 
sa Polakami.

Razem było tych wysiedleń­
ców 3045 osób — przeważnie 
robotników.

I działo się to wtedy, kiedy 
Polska gościnnie otwierała swe 
granice dla inżynierów prze­
mysłowców i różnych pobra­
tymczych kombinatorów, któ­
rzy przyjeżdżali do nas robić 
fortuny, sprzedawać nam swoje 
samochody, traktory i buty.

Panowie ci w krótkim czasie 
obrastali w pierze, znajdowali 
opiekę władz i sympatie społe­
czeństwa.

Poseł Owsiejenho
odwołany z Warszawy

MOSKWA, 5.4. — Ukazał się de­
kret podpisany p rzez p rezesa 
CKW., Kalinina, odw ołujący po­
sła Z. S. R . R. w  W arszaw ie, p. 
Antonowa O w siejenkę i m ianują­
cy am basadorem  Z. S. R. R. w 
W arszaw ie p. Jakóba D aw tiana, 
osta tn io  posła Z. S. R. R. w  Ate­
nach. uprzednio zaś posła w  Tehe 
Tanie o raz  długoletniego pierw sze 
xo radcę am basady  sow ieckiej w  
Paryżu- •

A przez most w Cieszynie 
rok i ocznie przechodziły grupy 
wyszczrtych z bratniego kram.
wynędzniałych naszych robot­

ników. To wszystko wyszło to 
raz na jaw. Ałe ukoronowaniem 
tej akcji jest najświeższy fakt 
wydalenia z Czechosłowacji 60-

Skazanie sekciarzy
za  n oszen ie  suten

W  warszawskim sądzie okręgowym 
rozpatrywany był wczoraj ciekawy 
proces. Na sali zjawili się duchowni 
mariawiccy i Kościoła Narodowego, 
gdyż sądzono sprawę nielegalnego no 
szenia szat, podobnych do sotan du­
chowieństwa katolickiego. Wykrocze­
nia tego dopuścił się Stanisław Pie­
karz. lat 32, z Kościoła Narodowego.

Stanisław Piekarz z seminarium du 
chowmego został wydalony za sfałszo­
wanie matury.

Oprócz niego na ławie oskarżonych 
zasiedli: Czesław Djoniziak. lat 37,
przyznający się do należenia do ko­
ścioła mariawickiego, Henryk Lasków 
ski, lat 23, ubrany po cywilnemu. Sta 
nisław Kugiel, lat ‘25 i Antoni Żółtow­
ski. współoskarżeni, w strojach podob 
nycli do strojów kleryków Kościoła 
katolickiego. Wszyscy wyżej wymie­
nieni trudnili się w swoim czasie sprze

dążą po doi na cii prywatnych ..Ryce­
rza Chrystusowego".

Na rozprawie w charakterze świad­
ków dodatkowych zeznawali „biskup" 
mariawicki, Próchniewsfci, oraz ma­
larz Błcchert, który projektował stro­
je (Ha sekt Kościoła Narodowego.

Wszystkich oskarżonych po udowod 
niemu im winy z art. IO-go ustawy o 
wykroczeniach, skazano po 100 zł. 
grzywny z zamianą, w razie nieścią­
galności. na 10 dni aresztu każdego. 
Prócz tego obciążono ich kosztami są 
dowe-mi.

W  motywach wyroku sąd podkreś­
lił, że aczkolwiek konstytucja broni 
swobody wyznania, jednakże zabrania 
wprowadzać w błąd obywateli wyglą 
dem lub szatami, przyjętemi w pew­
nych określonych warunkach przez 
pewnych łudzi.

fr t lr r a lo r  oskarża oszustów  w«śc:gow|fch
o działalność na szkodęS«arbu Państwa

W  drugim dniu rozpraw y sądo­
wej przeciwko oszustom wyścigo­
wym — Rakowerowi i tow arzy­
szom —  po wyczerpaniu zeznań 
świadków przew ód sądowy został 
zamknięty.

P rokurator W rzeszcz wygłosił 
w ielką mowę oskarżycielską, pełną 
ostrych akcentów przeciwko nie­
uczciwym machinacjom nagminnie 
panoszącym się za kulisami toru 
wyścigowego.

—  Świadkowie z zarządu tow. 
w yścigowego —  mówił prokurator 
—  stwierdzili, że 95 proc. tego o 
czem mówią ludzie jest wytworem 
wyobraźni. Owszem, na torze dzie­
ją  się rzeczy różne. Ja to nazw'p 
przestępstwam i. Ale jeżeli weźmie­
my te 5 procent, to rodzi się pyta-

nie dlaczego po raz pierwszy nadu 
życia wyścigowe zjaw iają się na 
forum sądówem. Odpowiedź — ła ­
tw a. Jest niezmiernie trudną rzeczą 
udowodnić konszachty kombinato­
rów. My przecież nie mamy skąd 
dostać m aterjałów  dowodowych 
Dlatego właśnie ta  spraw a jest 
pierwszą na sałi sądowej.

—  Szersza publiczność patrzy się 
na wyścigi tylko pod kątem widze­
nia totalizatora, jako gry. Ale gra 
może być uczciwa i nieuczciwa. Je 
żeli jest nieuczciwa, zaw iera cechy 
oszustw a i jest przestępcza.

—  Ponieważ działalność oskar 
żonych była szkodliwa nie tylko dla 
kieszeni graczy, ale i dla państw a 
— dom agam  się surowej kary.

Mowy obrończe zajęły sądowi 
czas aż do późnego wieczora.

0 nauczanie dzieci polskich
na * ifw ie

RYGA. 5.4. — Z Kow na dono­
szą, że  ogłoszono now elę do in­
strukcji o pow szechuem  naucza­
niu. W  m yśl te j noweli rodzice, 
k tó rzy  uczą dzieci w  domu, p o ­
winni o tern zaw iadom ić Itie row - 
nictw o najbliższej szkoły. Rodzice 
m ają p raw o  uczyć w  domu jedynie

sw ojo dzieci, w zględnie dzieci naj 
bliższych k rew nych .

N ow elizacja została wiprowacfzo 
na w  po w . poniew ieskim  i sejneń­
skim i jest ściśle zw iązana z  ostat 
niemi represjami, które miały miej 
see w  związku •/. pobieraniem na­
uki w  domu przez dzieci polskie.

Nowy pożar i wybuch zbiornika
w Habodate

TOKJO, 5.4. —  H akodate było 
widownią nowej katastrofy. W y­
buch wielkiego zbiornika benzyny 
wywołał nowy pożar zabudow ań, 
znajdujących się na wybrzeżu w po 
bliżu portu handlowego. .W. wybu­

chu zginęły dwie osoby, 15 jest ran 
nych. Kilka domów zostało zupeł­
nie zniszczonych.

W edług ostatecznych oficjalnych 
danych, w pożarze 21 m arca zgi­
nęło w Hakodate 1987 osób.

letniego obywatela polskiego, 
który w czasie 29-letnfei pracy 
w czeskich hutach żelaznych 
stera! zupełnie swoie zdrowie.

Dzjś jak zdraty łachman ludz 
ki transportuje się go na wozie 
przez cieszyński most do Pol­
ski. Niech tam zdycha!

Tu już musimy powiedzieć 
dość tego „bracia słowianie"!

Nigdy nie byliśmy zwolenni­
kami polityki represyj i szykan 
względem obywateli obcych za 
mieszkałych na terenie naszego 
Państwa, ale nie możemy po­
zwolić by inną miarę stosowano 
do naszych łudzi po tamtej stro 
nie.

Trzeba natychmiast pokazać 
braciom słowianom, że mostem 
cieszyńskim można przecież jeż 
dzić w odwrotnym także kierun 
ku.

Za każdego wyrzuconego poi 
skiego robotnika powinien opu­
ścić Polskę tylko ieden Czech.

Większość tych panów prze­
prawi się wprawdzie przez gra 
nice rzeka, na własnych Zbro- 
jówkach, podczas gdy nasi kia 
piechota lub nie mogąc powłó­
czyć nogami, jada na wozie, ale 
to trudno, przyjemna dla nas 
będzie świadomość, że polski 
chleb szedł braciom słowianom 
na zdrowie.

Na dalsze jednak drwiny z na 
szej dobroduszności pozwolić 
nie można!

Losowań e bonów
funduszu inwestycyjnego

Wczoraj wylosowane zostały do i i-  

i i i  orz en -ia  bony Funduszu Inwestycyj­
nego, oznaczone numerami: 15503,
23448, 124319. 312410. 4012, 17020. 34991, 
we wszystkich 10-ciu serjach wypu­
szczonych na podstawie rozporządze­
nia ministra Skarbu z dnia 10 listopa­
da 1933 r. (Dz. U. Nr. 89, poz. 094).

Wylosowane bony wykupywane są 
przez Kasy Skarbowe po zł. 100 za 
bon 25-cio zlotowy.

Ptaeen e Komornego
nie zwalnia od eksm sji
Izba I C yw ilna Sądu N ajw yższe 

go ogłosiła  now e orzeczenie w, 
sp raw ach  lokatorskich. O rzeczenie 
to zaw iera  in terpretację  p rzepisów  
do ustaw y  o ochronie lokatorów, 
w  przedm iocie eiksmisyj m ieszka­
niow ych. 1

Sąd N ajw yższy  uznał, że p łace­
nie bieżącego kom ornego nic je s t 
pow odem  do oddalenia skargi ek s­
misyjnej w  w ypadku istnienia za­
ległości. Zaległość dw um iesięczna 
bez w zględu na to, czy  d o tyczy  
ona czasu  poprzedzającego bezpo­
średnio w ytoczenie skargi o  eks­
misję, c z y  ̂  też okresu daw niejsze­
go stanow i w ażną przyczynę roz­
w iązania um ow y najmu.
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Olbrzymie nadużycia
p lagą  Z .S .R .R .
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MOSKWA, 5.4. —  P rokurator na 
czelny ZSRR komunikuje o w ykry­
ciu wielkich nadużyć w truście ał­
tajskich kopalń złota.

Pociągnięto do odpow iedzialno­
ści 13 wyższych urzędników tru stu  
z dwom a dyrektoram i na czele.

Krwawa walka ipricmolnikami
21 zabitych 12 rannych

JE R O Z O L IM A , 5 .4 . _  Z Bejrutu 
'donoszą, że na pograniczu syryjsko 
tureckiem doszło do regularnej wal 
kl pomiędzy przem ytnikam i a poli­
c ją syryjską, w wyniku której 2?

osób zostało zabitych ! 12 rannych.
Po kilkudniowej wymianie strza 

łów przemytnicy zbiegli, zostaw ia­
jąc na placu boju zabitych- i ran 
nych.

"CL 4 &VCUZ. NIVEI
Wyiłaray i  upalni* lekka natrzeć ręce. Proco domowa 
nie pozostawi wtenczas na rękach ładnych ilaiłw. Prze­
konamy się, te  skóro stanie się wkrótce jak aksamit de­
likatną I odporną. Ceny od zł. o.40 do zł. 2.60

PaWd produkt t f * y i  PEBECO, Spt& a Akcyjna w Pacnanłu

z ie m i
w  M ałopolsce wschodniej

Okazuje się, że trzesienie ziemi, 
k tó re  dn. 29 uh. m. w ieczorem  na 
w iedz i lo północno -  w schodnią Ru

Posłoszng mqż i chytry czarodziei
Demoniczna złośniGa nie przebierała w środkach

by zniszczyć swoich wrogów
Niezwykle ciekawą sprawę rozpatry 

wat wczoraj sąd okręgowy w Katowi 
each pod p rzewodnictwetu prezesa dr. 
Arcta, z udziałem sędziów dr- Kowal­
skiego i Głowackiego jako wolantów. 
Akt oskarżenia popierał vice-prokura- 
to r dr. Nowotny.

Na tawie oskarżonych zajęła miejsce 
mieszkanka Wielkiego Chełmu, 52- 
letaia Rozalia Horst, właścicielka więk 
szego gospodarstwa, stojąca pod o- 
skarżeniem nakłaniania męża S. p. 
Szczepana, do zbrodni zabójstwa na 
osobie niejakiego Antoniego Wieczor­
ka.

Oskarżona od dłuższego czasu pro­
cesuje się z sąsiadami a między inny 
mi i z Wieczorkiem. W procesach wy 
stępowali również w charakterze 
świadków poza Wieczorkiem niejaki 
Wyoislok i Kłeczka. Ponieważ wszy­
scy zeznawali obciążające dla Horsto- 
wej, powzięta do nich śmiertelną nie­
nawiść.

Kiedy w maju r. uh. byl wyznaczo­
ny również jakiś termin na którym 
miał występować Wieczorek, jako 
świadek obciążający, Horstowa namó 
wiła swego męża by go zastrzelił.

Posłuszny mąż uzbroił się pewnego 
wieczoru w karabin wojskowy i ukry 
ty  w krzakach czatował na powracają 
cego z pracy Wieczorka. Kiedy W e- 
czorek znalazł się w pobliżu Horst od 
dał do niego 6 strzałów, które na 
szczęście były niecelne, i jednym 
tylko z nich Wieczorek został ranny 
w udo.

Zaalarmowana napadem policja 
wszczęła dochodzenie. Horstowa na­
wiązała kontakt z prowadzącymi do­
chodzenie wywiadowcami i naprowa­
dziła ich na fałszywy ślad. wskazując.

Uf > no winny orar n;
ŁUCK. 5.4. 36-ty dzień procesu ko- 

mumstyczineg w Łucku rozpoczął 
się od oświadczeń oskarżonych w 
zw ązku z zeznaniami świadka Koza­
ka. Niektórzy oskarżeni usiłują mani­
festować. używając w swych wy­
jaśnieniach zwrotów antypaństwo­
wych, jednakże stanowcza p stawa 
przewodniczącego me dopuszcza do 
żadnych demonstracyj. Oskarżeni zgła 
szają nadto szereg demonstracyjnych 
wniosków.

Jutro przemawiać ma prokurator 
fuachursloi

iż 9prawcą usiłowanego zabójstwa jest 
Kłeczka. W te«i sposób zamierzała się 
pozbyć jednego ze swoich wrogów.

W tym samym czasie wobec chybie­
nia zamachu na Wieczorka zwróciła 
się Horstowa do niejakiego Alfonsa 
MoUa. o którym krążyły w całej oko 
łicy wieści że jest spirytystą, umie 
wywoływać duchy i potrafi czarować. 
Horstowa zażądała od Molla by jej do 
starczył jakiejś trucizny, którąby mo­
gła domieszać do trunków przeznaczo 
nych dla swoich wrogów.

Czarodziej po wysłuchaniu propozy 
cji złożył obszerną relację na policji, 
która po przeprowadzeniu dochodzeń 
zdobyła poszlaki, że sprawcą morder 
czego zamachu na Wieczorka był 
Horst.

Aresztowany staruszek wypierał się

początkowo winy. i dopiero przyznał 
się wobec osadzonego w jednej z nimi 
celi Molla, który oddał się w tej spra­
wie na usługi policji. Skonfrontowany 
z Mollem Horst przyznał się do winy 
podając, że działał z poduszczenia 
swej żony.

Szczepana Horsta przetransportowa 
no wobec tego do więzienia w Mysło­
wicach. gdzie w kilka dni potem, nie 
mogąc przeżyć hańby popełnił samo­
bójstwo.

Na wczorajszą rozprawę oskarżoną 
Horstowa odpowiadającą z wolnej sto 
py doprowadzono pod eskortą- Oskar 
żona dowodziła że jest niewinna. Wo­
bec niejawienia się świadka Wieczor­
ka, rozprawę na wniosek prokuratora 
odroczono.

Łóżko z dziećvn< n a  ulicy
Oryginalny pomysł

wyehsm towanego bezrobotnego
Późnym wieczorem dnia wczo­

rajszego pow stało na ul. Styczyń­
skiego w Król. Hucie olbrzymie 
zbiegowisko.

Przed domem numer 3 w ystaw io 
no meble bezrobotnego, Maksymil­
iana W ybierki, który został w ła­
śnie na mocy wyroku sądow ego 
w yeksm itowany przez komornika 
Baloczka.

Celem w yw ołania współczucia 
W ybierek przeniósł wszystkie me­
ble z podw órza na ulicę, ulokował 
w łóżku swoje dzieci i oczekiwał, 
co dalej mu los ześle. W obec ze­
brania się na miejscu olbrzymiego 
tłumu policja poleciła W ybierce 
przenieść się spowrotem  na pod­
wórze.

F^szvae M e w akce n*tar altiym
Nieudane oszustwo na 8000zł.

Na zarządzeni^ p ro k u ra tu ry  w 
Król. Hucie w szczęła  policja w 
Św iętochłow icach dochodzenie prze 
ciw ko m ałżonkom  P aw iow i i Zu­
zannie P astem y m  z Św iętochło­
wic (Długa 20) o  o szustw o  na  su­
mę 8.000 złotych, dcóonaną na 
szkodę Pauliny B uchw akłow ej z 
Król. H uty (D rzym ały  6).

Fabrykant i urzędnik podatkowy
a r esz to w a n i za  nadu życia

CZĘSTOCHOWA, 5.4. — W
zw iązku z w ykryciem  przed kilku 
nastu dniami nadużyć podatko­
w ych w fabryce w yrobów  lnia­
nych „Lew len“ . a resz tow ano  w czo 
raj w łaściciela fabryki, Jakóba Le 
w ita, k tó ry  przez pew ien czas  u-

G łów na w inow ajczyni P ast e r na, 
k tóra  jest drugą żoną P aw ia , roz- 
m y śn ie  podała do ak tu  notarial­
nego fałszyw e imię, a mianowicie 
zm arłej w 1929 r. pierw szej żony 
P asterny , w tym celu, aby niepraw  
nie w ejść w posiadanie tej kw o ty .

Pasternym  grozi dotkliw a kara.

k ry w a ł się i dopiero dzisiaj zgłosił 
się do sędziego śledczego.

W  zw iązku z ta  sam a spraw ą, 
a resz to w an y  został rów nież g łów  
ny buchalter I U rzędu skarbow e­
go w C zęstochow ie, S tefan P adu- 
chow sk i

mtmję, odczute by ło  rów nież w  
niektórych m iejscow ościach M ało 
polski wschodniej.

Najsilniej odczuto je  w  C zortko  
wie. W strząs  ziemi trw ał tu oko* 
ło 20 sekund, nie spow odow ał jod 
nk żdnych w ypadków  ani szkód, 
a jedynie na w yższych  p ię trach  
dom ów  m ieszkańcy zauw ażyli 
chw ianie się lam p i obrazów  na 
ścianach.

W  T arnopolu w strz ą s  b y ł nieco 
słabszy , trw a ł za to  około 40 se* 
kund.

T rzesienie ziem i w  M ałopolscr 
wschodniej, acz  bardzo słabe. jes( 
jednak zjaw iskiem  n ie jed n o k ro tn i 
już obserw ow atiem . Po raz ostał* 
ni zdarzy ło  się w  r. 1908. o g arn ę-4 
ło jednak w ów czas obszar znacz-« 
nie w iększy, gdyż odczuto je tak* 
że w e Lw ow ie. I w tedy  jednak nio 
w yrządziło  żadnych  szkód.

CiiAłht dynamit
w oorcie angielskim

LONDYN, 5.4. Z Singapore do-« 
noszą o w ykryciu  tam. w  dotmt 
zajm ow anym  przez dw u Chińczy* 
ków . olbrzym iej ilości dynam itu, 
którym  m ożnaby w ysadzić w po­
w ietrze całe  Singapore i jego ba* 
zę tnorska.

Obu Chińczyków' aresz tow ano .

Slraik oowszechny
w Saragossie

PARYŻ, 5.4. Z Saragossy dono­
szą, że w ybuchł tam  stra jk  po* 
w szech ny. k tóry  objął w szystk ie  
zak łady  p rzem ysłow e i handlow e 
o raz  użyteczności publicznej. Trara 
waje zosta ły  uruchom ione p rze i 
oddziały  w ojskow e.

Wolał śmierć
niż obóz k n c e n tr a c y ity f

BERLIN, 5.4. W  obozie koncen­
tracyjnym  Kislau popełnił sam o­
bójstw a przez pow ieszenie się po 
seł socjal -  dem okratyczny  da 
Reichstagu i członek badeńskiej 
rady  stanu, M arum. in ternow any 
w  tym  obozie od maja 1933 r.

Uyoadslt motacukl w
dj'eht ra K. K. 0. w K e t a

ŁÓDŹ, 5.4. — Na szosie między 
O patów kiem  a B laszkam i w p0Vi'- 
sieradz-kim zd a r z y ł  się w y p a d e k  
m otocyklow y, którego ofiara padł 
d y rek to r Komunalnej Kasy O szczę 
dności m. Kalisza, Rom an Z aręb -
ski.

Zarębski, jadać m otocyklem , 
w padł na dw a mijające się w ozy 
chłopskie i został w y r z u c o n y  z 
m aszyny do row u. M otocykl przy  
gniótł Zarębskiego, k tóry  doznał 
z ’am ania kilku żeber, reki oraz u- 
szkodzenia czaszki. W  stanie groź 
nym  przew ieziono go do szpitala.
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Staje sie zadość naszemu wołaniu!
Burmistrz Orlich! idzie do „ cywila “

A teraz kolei na Żory
Szereg artykułów w których po 

ruszyliśmy gospodarkę miejską, w 
Lublińcu pod opieką (buirm- Orlic- 
kiego przyniósł mu spodziewaną 
zresztą od pewnego czasu... uchwa 
łe co do emerytuiry.

-Wiadomość te powitają miesz­
kańcy Lublińca z niekłainanem 

zadowoleniem i ulgą, 
bowiem p. Orficki nie Okazał sie 
niestety właściwym człowiekiem 
na właściwem miejscu- 

Pełna emerytura dla p. Orfickie- 
go. którą na ostatoiem posiedzeniu 
Rady miejskiej uchwalono za 11" 
letnie sprawowanie urzędu burmi­
strza, jest
grubo przesolonem wynagrodze­

niem,
gdy sie zważy, że za takiż okres 
służby otrzymują urzędnicy pań­
stwowi i wojewódzcy

skromny ułamek 
swych poborów.

Był to jednak ze strony rady 
miejskiej (która n. b. wiele wie a 
przynajmniej powinna była wie­
dzieć o pewnych pociągnięciach p. 
Orfickiego), wspaniałomyślny lecz 

kosztowny gest. 
kosztowny, bo ciężar jego spada 
na ka rki mieszkaóoó w-ipoda tnikó w. 

Lublińcowi należy dziś życzyć
energicznego i
sumiennego sternika nawy gminnej
człowieka dzielnego i odpornego 
na podszepty „zaufanych", które­
go obowiązkiem byłoby przede- 
wyszystkiem naprawienie wszyst­
kich niedociągnięć gospodarki p. 
Orfickiego.

Nad opuszczającym niebawem 
swe stanowisko p. Orfickim prze­
chodzimy

do porządku dziennego.
Nikt łezki po nim nie uroni, nikt go 
nie bedzie żałować, bo pozostawił 
miasto w  stanie

znacznie gorszym, 
niż w  chwili objęcia stolca burmi­
strzowskiego.

Na marginesie tej sprawy nie od

rzeczy bedzie wspomnieć, że w  
województwie naszem jest jeszcze 
wiele do odrobienia- 

Podobne „odświeżenie powie­
trza" przydałoby sie koniecznie i 
takim Żorom.

Czekamy cierpliwie...
W. K-

Błogosławieństwo Papieskie
■

m

Na zakończenie uroczystości Roku Jubileuszow ego Ojciec św . udzieiil bło­
gosławieństwa zgromadzonym w B azylice watykańskiej rzeszom wiernych.

Oflarg pracg
na kogaln^ach i w tutach

Z Rudy donoszą: Wczorajszego 
przedpołudnia na kopalni „W olfs- 
gang Wawel" w Karol Emanuel 
miał miejsce ciężki wypadek gór-? 
niczy.

W czasie przetaczania wózków  
na pochylni dostał się pomiędzy 
zderzaki wozak, 22-Ietni Karol 
Szyncel z Rudy (Sobieskiego 10  ̂ i 
odniósł zmiażdżenie klatki piersKH 
wej oraz wstrząs m ó zg /

Ofiarę wypadku w stJnie bardzo 
ciężkim przewieziono do szpitala 
spółki Brackiej w Bielszowicach, 
gdzie walczy ze śmiercią.

*
Wczoraj o godz. 4.30 rano w  

podziemiach kopalni „Giesche" w  
Nikiszowcu oberwał się węgiel na 
jednym z filarów i jednym ze złcn 
mów został uderzony 27-letni Ma­
zur Bajer, górnik, doznając pęk-. 
nięcia czaszki.

W stanie beznadziejnym odwie­
ziono go do szpitala spółki Brackiej 
w Mysłowicach.

*
W czorajszego przedpołudnia w  

hucie „Baildon" w Katowicach Dę­
bie upadająca ze znacznej wyso­
kości szyna żelazna zmiażdżyła 
stopę robotnikowi, 30-letniemu Wil 
hełmowi Buchmanowi, zamieszkałe 
mu w Katowicach III (Czajki 4). 
Buchmana odstawiono do szpitala 
OO. Bonifratrów.

Choroby zakaźne
na Sfąshu

Według danych Wojewódzkiego Wy 
działu Zdrowia Publicznego, w czasie 
od 18 do 24 marca r. b. zanotowano 
na terenie Województwa śląskiego 
następujące choroby zakaźne: dur
brzuszny 1, płonica 11. błonica 13, na 
gminne zapalenie opon mózgowych 1. 
róża 3 (1 śmiertelny), krztusiec 7,
zakażenia połogowe 1. gruźlica otwar 
ta 4 (4 śmiertelne), jagilica 8.

PĄCZEK i STRĄCZEK Lifón?!
C O D Z IE N N Y  U C IE SZ N Y  F IL M

S E R ] A : III D Z i E N  c z w a r t y

POMC7A' 
S t a t u a /  m i 
1xo l i te s c

/

Po przygodzie niezbyt miłej,
Gdy szli razem przez ulicę 
Pączek szepną): „Baczność, Strąć?- 
Trzeba śledzić tę dziewicę"... łku,

„To jest Lali przyjaciółka —
— W dalszym ciągu Pączek szepce: 
„Czuję, że chce sprzedać kolję, 
Którą pewnie ma w torebce"...

Krótko trwała ich narada — 
Omówili plan dokładnie: 
Pączek pannę zagaduje,
No, a Strączek torbę kradnie..,

W torbie jednak kołji niema 
Przykry kawał —  nie na żarty... 
(Dziś skolei trzeba wyciąć 
„Wycinanki" skrawek czwarty...)

(Dalszy ciąg jutro).
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)a*t żyie i czego chce szary człow'eK

II. Prawda o życiu w wlelklem mieście
4. Człowiek „w kotle**

K ażdy człow iek, choćby trochę 
o trzaskany  z m yśliw stw em , s ły ­
sza ł o t  z w. „kotle".

W ielki obszar knieji o taczają  
kręgiem  łow cy  i naganiacze. W  
m iarę zw ężania  sie tego  szeregu, 
p rzestrzeń  nim o b ję ta  robi się co­
raz m niejsza i zw ierzyna ucieka­
jąca przed  krzykiem , hukaniem  i 
hałasem  znajduje sie co raz bliżej 
środka ow ego koliska.

W reszcie k rąg  zw ęża sie i z a ­
m yka ostatecznie, s trw ożony, ogłu 
szony, bez tchu i bez w ejścia 
zw ierz  znajdzie sie w kotlince i 
pada łupem  luf śm iercionośnych i 
dziarskich  łow ców .

T o j e s t  w ła ś n ie  
„ b C C £ O l“

*
—  Rozumie pan przecież, że to  

zaw sze  wrs ty d , A gdyby sie ludzie 
zwiedzieli, to i na tern miejscu też 
bym  sie długo nie u trzym ał. Je ­
stem  już p rzecież — napiętnow a­
ny...

Tem i słow y prosi nas, dzisiejszy 
rozm ów ca o przem ilczenie nazwd- 
ska i bliższych danych  o jego o- 
becnej p racy  i zaw odzie. Tylko 
pod tym  w arunkiem  opowie nam 
praw dę sw ego życia.

P rzyobiecujem y mu tę d y sk re ­
cję i obietnicy dotrzym am y.

A te raz  słuchajm y:
— Chciał się pan o  calem  mo- 

jem życiu dowdedzieć? P oczątek  
nieciekawy- Ot. życie, jakie pędzi­
ły  i pędza

t y s ią c e  i d z ie s ią t k i  
t y s ię c y  d z ie c i  w  W a r ­

s z a w i e
C how ałem  się na ulicy, jak to  się 
m ówi „w  rynsztoku". W  domu 
bieda b y w ała  sta łym  gościem, 
choć ojciec by ł dobrym  robotni­
kiem  budow lanym . Ale dużo nas 
było  dzieci, a i jeszcze dziadkow ie 
byli na ojca utrzym aniu. M atce ty l 
kośm y przeszkadzali, w ięc albo 
kartofel d aw a ła  do garści, albo 
pięścią w  kark  i „hajda na  ulicę".

Czego się tam nauczyć m ożna? 
Ano, różnych rzeczy. Dziecko na 
wsi, choćby  i najbiedniejsze, to  
pójdzie na pole. nad  rzekę, do la ­
su, i choćby w  te j sam ej w spania­
łości jaką w'idzi, otuchę i jakieś 
zdrow e m yślenie czerpie. A dzie­
cko robociarskie w  w arszaw skim  
rynsztoku?
C z e r p ie  i p i |e  ty lk o  
b r u d , n ę d z ę ,  p o d ło ś ć  

ż y c ia  d o r o s ły  eh .
brudniejszego czasem , niż na jbar­
dziej cuchnące kałfiże. W szystkie 
te „grzechy" prędko były  ini zna­
jome. W ięcej ja o życiu w iedzia­
łem m ając lat siedem , niż niejeden- 
inżynier ęzy adw okat. Ale o ży-

Piątełt
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Dziś C eles ty n y  
[ Ju t ro  E piłan jusza

SŁO N C E

|W.scli. sl. 5.01 
|Zach. sJ. 6.16
|D!. d. 13 6 m.

ciu złem  — a nie dobrem . I to  naj­
w iększa różnica.

D w a lata do  szko ły  chodziłem , 
później mrnie do „term inu", u sto ­
larza  oddali. „Niema cbleba i p ie­
niędzy na uczenie, pa trzeć  trzeba  
b yś najprędzej sam  na  siebie u- 
m iał zapracow ać" — ojciec pow ie 
dział. I słusznie.

Jak  już m ówiłem , różne ja rze­
c zy  znałem  i w idziałem . Ani k ra ­
dzież, ani dziew czyna, ani różne 
gorsze jeszcze, nie b y ły  mi obce. 
Ale tak  się jakoś składało, nie 
w iem  Bóg, czy  kto mnie ustrzeg ł 
— że choć koledzy albo starsi 
ciągnęli — ja  na to  nie poszedłem .

A  ła tw a  i  r ó w n  u tk a  
d la  ta k ich  ja k  m y b y ­

ła  to  d r o g a .
I żadnego oporu nie było. Życie 
nas uczyło w tedy, że  z uczciwości 
i ciężkiej p racy  nasi ojcow ie tylko 
na kapustę i ciężkie b u ty  zarobić 
mogli. A nam  się uśm iechało to 
cośm y u dobrze ubranych, na jędzo 
nycłi, obładow anych pieniędzm i wi 
dzieli. W spom nieć dziś. to  kilku z 
tych, co ze  mną „w klipę" na po­
dw órzach i chodnikach g ryw ało , 
na „w yrzu tków  społeczeństw a" 
w yszło . Siedzieli albo i siedzą te ­
raz tam, gdzie...

Ale nie o tern te raz  mam m ó­
wić. Chyba dodać jeszcze, że nie­
daw no dw óch  moich tow arzyszów  
dzieciństw a ziemię gryźć poszło.

J ed en  s i ę  p o w ie s i ł ,  
o tr u ł d r u g i. Z w y c z a j ­
n a  r z e c z .  B r a k  px acy .

W ięc ja jakoś uniknąłem tego w 
młodości. Z ostałem  stolarzem . O- 
żeniłem  się. Dwoje dzieci mam 
starszych , i jednego dw ulatka.

Do 1929 roku różnie bywało- 
B yła praca lepiej płatna, by ła  i go 
rzej. Ale jakoś się żyło. Dopiero 
od tego czasu bieda zaczęła coraz 
bardziej w oczy  zaglądać. Rok ca 
ły  żyliśm y — nie wiem napraw dę 
jak, czem, i z czego. W  1931-ym 
roku nędza przyszła  ostateczna. 
Pow iesić sie, albo co, nie wiem- 
Dzieci na w iór w ysch ły  i w reszcie 
jedno z w łasnej woli żebrać po­
szło. Zbiłem, ale cóż to  pom oże? 
Chleb trzeba  dziecku dać, a nie ka 
re. Sam  to  rozumiem. I sięgną­
w szy  pam ięcią w dziecinne czasy , 
sam  już w iedziałem , ku czem u 
dzieci moje idą. Z m ieszkania w y ­
rzucili, w prosiliśm y sie na sub­
lokatorów  do jednej izby. Ale i 
tam  nie było czem  płacić-

Chodziłem  ja. chodziła i żona 
po tych  kom itetach, po tych  opie­
kach różnych. Zbyw ali, tygod-ia- 
mi czekać kazali, nakrzyczeli jesz­
cze za natręctw o. Za dw a tygod­
nie chodzenia,
ż o n a  m ogę d w a  fu n ty  

k r u p  p r z y n  o s ła .  
Z y j  tem !..

Nędza za pracę
ZarohKi robotników w Polsce

Przeciętny zarobek robotnika w 
Polsce wynosił w sierpniu roku ze­
szłego (ostatnie posiadane dane 
statystyczne) 28,01 zł. tygodniowo, 
czyli niespełna 120 zł. miesięcznie.

Zarobki te jednak rozkładały się 
bardzo nierównomiernie. 50 zł. i 
więcej, to znaczy kwoty wystarcza 
jące na skromne, ale przynajmniej 
nie głodne życie zarabiało zaledwie 
10 proc. Od 40 — 50 zł. tygodnio­
wo, to znaczy kwoty przy których 
można ułożyć jaki taki budżet o- 
trzymywało zaledwie 9 proc. Cało 
ogromna reszta brała poniżej ow e­
go minimum egzystencji. Od 30 - -  
40 zł. zarabiała jeszcze stosunkowo 
nieznaczna ilość to jest 17 proc. Od 
20 — 30, to znaczy od 80 do 120 
miesięcznie miało już 27 proc. R ó w  
nież 27 proc. zarabiało od 10 do 20

zł: —  wreszcie poniżej 10 — aż 10 
proc.

Cyfry te są bardzo znamienne. 
W ykazują one, że ciężka praca ca­
łodzienna nie daje możności w naj­
większej ilości wypadków bo w 65 
proc. nawet nędznego utrzymania 
dla najmniejszej rodziny; że zale­
dwie 10 proc. pracującej ludności 
może nieco swobodniej oddychać.

Płace te stanow ią bardzo poważ 
nę niebezpieczeństwo społeczne. Z 
jednej strony robotnik u nas nie 
może być uw ażany za dobrego spo­
żywcę — z drugiej praca w ten spo 
sób w ynagradzana nie może stano 
wić siły przyciągającej.

Jeżeli ta sytuacja nie zmieni się 
zupełnie radykalnie, to dojdziemy 
do tego, że naw et „zawód" bezro­
botnego stanie się godnym z a z d r o ­
ści.

Państwowy syndykat
bonów Funduszu Inwestycyjnego

W czoraj w sali konferencyjnej 
P . K. O. odbyło sie pod p rzew od­
nictwem  dr. H. G rubera, prezesa 
P. K. O., posiedzenie państw ow e­
go syndykatu  bonów Funduszu In­
w estycyjnego, na którem  ukonsty­
tuow ał się kom itet w ykonaw czy, 
oraz został p rzy ję ty  regulam in no­
w opow stałej organizacji.

Zadanie państw ow ego syndyka­

tu bonów Funduszu Inw estycyjne­
go polega na w spółdziałaniu z w ła 
dzarni państw ow em i przy  rozpro­
w adzeniu i utrzym aniu w obiegu 
bonów Funduszu Inw estycyjnego, 
oraz przeprow adzeniu akcji, m ają­
cej na celu spopularyzow anie tych 
bonów  w śród najszerszych w arstw  

• społeczeństw a-

Opowiem ty lko jeden tak i wyu 
padek... Pożyczyłem  od ludzi trz y  
złote... Kupiłem za nie tow aru  i po 
szedłem  na ulice sprzedaw ać, b y  
pare groszy  zarobić-.. Zabrał m nie 
policjant do kom isariatu. Tam  noa 
przetrzym ali, to w ar zabrali i jesz­
cze m andat karny  nałożyli... Bo nie 
wolno.-.

Nigdzie pracy... Żadnej... A f 
w reszcie przyszło  i to... Nie circęj 
ja się tu tłum aczyć... Dzieci z gło-« 
dii płakały , m yśm y świecili przez 

[ łachy nagiem ciałem... 
i S tało się... złapali mnie p rzy  „ro  
| bocie"... Jedynej jaką dostać  mo* 

głem... Kam raci z nędzy i niedoli 
namówili... Sklep spożyw czy... A-* 
lem naw et tych  kiszek i chleba nie 
tknął... Zabrali— Rok dosta łem ..

To w szystko... P rzed  rokiem w y  
szedłem... C órkę piętnasto letn ią za  
stałem  już „na rogu"... W yrzek łem  
się... Jak  ży łem ? Trudno.
b a r d z o  i r u d n o , b o  d o  
d a w n e g o  b e z  r o b o c ia  
j e s z c z e  m i To „ n a ­
p ię tn o w a li  e “  p r z y ­

b y ło ...
Ktoby dziś chciał dać pracę' 

„zbrodniarzow i, złodziejow i", co  
rok siedział w  krym inale.

Nie p rzyznaw aj się czlecze iii- 
komu. Bo nikt ci nie uw ierzy, jakj 
to było napraw dę. A jeszcze ła t­
wiej te raz  za drzw i takiego wy* 
prawić...
c h o ć  I p r z e d te m  l e ż  
p r z e c ie  w y p r a w ia l i

P rzed  kilku m iesiącam i stał sięf 
cud. D ostałem  p ra c e -  Nie w iedzą1 
tu nic o moim „roku" i dlatego pa­
lia o milczenie proszę...

Choć tacy  jak ja, to głośno k rzy  
czeć, w yć powinni o tem, jak się 
im dzieje...

O skarżyć w szystkich, co pozw ą 
łają człow ieka jak zw ierza  gonić a 
osaczać, pozw alają mu zdychać *  
głodu, m rzeć jego dzieciom... A1 
w reszcie gdy bez w yjścia, bez ża4  
nej rady  i ratunku, sięgnie jak gło- 
dnyp ies po jadło...

Takie jest moje życie... A wię­
cej w  tem opowiadaniu pominąłem! 
rzeczy  złych, niż d o b ry ch - NiecK 
mi pan w ierzy...

*
W ierzę i w szyscy  w ierzym y na  

pewno. Skoro zaś ktoś z Czyteh* 
ników nie w iedział jeszcze, jak ów, 
„kocioł" opisyw any na początku 
w ygląda, teraz napew no dobrze 
go sobie może w y o b raz ić -

C zytając opow iadanie o życiu 
człow ieka, k tórego los i złe moce 
w takie kotisko bez w yjścia, na 
strzał, zagnały...

H O.

Pogoda
Chmurno z rozpogodzeniami w 

ciągu dnia. Dość ciepło. Słabe wia­
try umiarkowane południowo * 
wschodnie i południowe.

Nocą miejscami przymrozki zwła 
szcza na wschodzie kraju i w? gó­
rach.
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Redaktor ukarany
za fałszywe wiad m ści

W  dniu wczorajszym został ska 
Tany przez sąd w Król. Hucie re­
daktor odpowiedzialny „Oberschłe- 
sischer Kurier“ Józef Jędralski na 
500 zł. grzywny z zamianą na mie­
siąc aresztu za rozpowszechnianie 
fałszywych wiadomości w związku 
z aresztowaniem przez policję w  
Nakle Śląskiem lejtnanta Reichs- 
wehry, von Winklera.

fielarzvmha Pol ków
2 t1«em*en da Cẑ xiecbowy
Jak się dowiadujemy związek Po 

laków w Niemczech organizuje w 
dniu 25 maja r. b. trzydniową piel­
grzymkę do Częstochowy w której 
uczestniczyć będą Polacy z całego 
śląska Opolskiego.

bytem kN. Czasu-
]«>b latem

P ac J. Kubzda, urzędnik stanu 
Cywilnego w Rudzie Śląskiej, ob­
chodzi! w dniu wczorajszym 50-le- 
c ie  sw ych  urodzn.

Jubilatowi który jest abonentem  
„Nowego Czasu“, składa w ydaw ­
nictwo nasze serdeczne życzenia  
Domyślności.

O  r e k o r d
v h r w o c k i

Awantura pijacka
w  szp ita lu  K ró l. - hucK im

W czorajszego popołudnia szpi­
tal miejski w  Król. Hucie był tere­
nem skandaliczne] awantury, jaką 
urządzili dwaj zalani na pestkę pa­
c jen ci pensjonariusze zakładu dla 
bezdomnych. Fryderyk Sm ykała I 
P aw eł Bartoczko. W transie pijac­
kim Sm yka1 a i Bartoczko napasto­
wali pielęgniarki oraz chorych, a 
gdy ci uciekali przed opojami rzu­
cali za nimi różoemi przedmiota­
mi. przyczem  nie obeszło się bez

uszkodzenia urządzeń i aparatów  
leczniczych.

Jednej z sióstr udało sie dotrzeć  
do kancelarii, skad telefonicznie 
zaw ezw ała  pom ocy policji.

Przybyli do szpitala policjanci 
zostali obrzuceni gradem w yzw isk  
jednakże pijaków obezwładniono i 
w  szlafrokach szpitalnych przewie 
ziono do aresztów  policyjpycli dla 
wytrzeźwienia

fara  kolporterów fałszywych 100-z ło i
skazana na w  ęzien ie

W  drugiej połowie roku ubiegłe­
go pojawiły sie w  obiegu na tere­
nie wojew ództw a śląskiego falsy­
fikaty 100-z'otowych banknotów.

Dzięki spostrzegaw czości kupca 
Kuli z Nowel Wsi stwierdzono, że 
iednym z kolporterów' fałszyw ych  
banknotów był kupiec kołonjatny 
Horjan Żywioł z Nowej W si. Kula 
widział bowiem fa łszyw y banknot 
u żyw ioła  i radził mu oddać go po 
licji dla przeprowadzenia docho­
dzeń. jednak ten tego nie uczynił.

Po przepjowadzcnłu dochodzeń 
Żywioł został aresztow any i w  to ­
ku przesłuchiwać przyznał się, iż

fa łszyw y banknot otrzym ał od 
mieszkanki Bytomia Augustyny 
Biega jo we j.

Jak ustalono cała rodzina Biega 
jów zajmowała sie fałszowaniem  
pieniędzy. Augustynę Biegaj zdo­
łano zwabić na stronę polską, 
gdzie ją aresztowano.

Epilogiem tej spraw y była w czo  
rajsza rozprawa przed sadem okrą 
gowym . Biega jo wa oraz Żywioł za 
przeczuli swemu udziałowi poda­
jąc bardzo wykrętne tłomaczenie.

Po przesłuchaniu całego szere­
gu świadków Biegajowa i Żywioł 
zostali skazani na karę po 2  łata 
wiezienia.

; >. 'V -c

■
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Jeden dreń na zielonej g ani(v„,
Pomar ńcze c»es*ą się powodzeniem

Witaminy i tylko witaminy, powia- też Zabrzu n e  więcej jak 10 fenigów, 
daja powagi lekarskie, sa najskutecz­
niejszą p żywka cii a ludzkego orga­
nizmu.' A. że spora ilość ich posiadają 
owoce, zwłaszcza pochodzące z po+u- 
d n a , nie można sie dzi wić. że zapo- 
trzeb wane na pomarańcze jest u tias 
wielkie i rynek nigdy niezaspokojony.

Ale nie na te monopolowe pomarań­
cze p. posła Wiślickiego P 60 gr. za 
sztukę ; drożej. Te nabywa i a tylko nie 
liczni posiadacze gotówki, panowie dy 
rektorzy ciężkiego przemysłu i ich żo 
ny. dzieci, a nieraz i metresy...

Tanie p marańcze maja mieszkańcy 
Śląska... opolskiego, bo za 3 sztuki 
płaci się w Bytomiu, Gliwicach czy

co na naszą walutę nie przenosi 25 
groszy.

W tych warunkach kwitnie szrmrgie- 
lek i to nawet bardzo kwitnie—

Ofcu dowody: Wczoraj zatrzymała
patrol .,Z!elonków“ pod Brzezin am Sl. 
powracających z Netrtiec przemytni­
ków: Wiktora Bacika z Kozłowej Gó­
ry 18 kg. pomarańcz), a po użyciu bro 
ni palnej d stali s e w ręce strażni­
ków mieszkańcy Maciejkowic Jan 
Flak, Tadeusz P:e!ok Ferdynand Her- 
mianza i Bernard Musialik z Mchalko- 
w c, Stanisław Guenter z Król. Huty 
(Hajducka 38). Zatrzymani posiadali 
35 kg. pomarańcz.

S  I» O  R  "T

tngielka Jolly Prochor zamierza po- 
epszyć dotychczasowe rekordy prze- 
#yn ecia kanału La Manche. Na zdje 
Hu miss Prochor trenule na plaży 

w Birchtagton.

Oncgdaj odbyło się doroczne wal 
nc zebranie Sekcji Bokserskiej K.S. 
„Ruch" (Wielkie Hajduki), na któ­
rym dokonano wyboru nowego Za­
rządu: przewodniczący p. kpt Char 
kowski, zastępca p. E. Musioł, sekre 
tarz p. M. Tatnnt, skarbnik p. Dziu­
ra.

*
Po zdobyciu przez dwu zawodni 

ków „Ruchu“ tytułów mistrzow­
skich, (Polok w wadze papierowej 
i Bieniek w wadze półśredmej). 
Sekcja przystępuje do intensywnej 
działalności. I tak w niedzielę dnia 
8 b. m. startuje Sekcja w Krakowie 
przeciwko drużynie „W isły , Łas w 
dniu ł maja r. b. w Rybniku prze­
ciwko miejscowemu ..Sokołow i.

ŚLĄSK ULEGA NIEZNACZNIE 
MOR. OSTRAWIE (11:15).

Zakontraktowane na krótko przed 
świętami, zawody, odbyły się w 
11-gie święto Wielkiejnocy na sali 
Powstańców w Katowicach, skład  
Morawskiej - Ostrawy, był równo­
rzędny ze składem repr. Czechoslo 
wacji, to też nikłą przegraną na­
szą należy uważać jako nielada suk 
ces.

Zawody nie cieszyły się zbyt- 
niem zainteresowaniem publiczno­
ści (najprawdopodobniej wskutek 
słabej i spóźnionej reklamy), a 
szkoda, gdyż stały na wyjątkowo 
wysokim poziomie.

Techniczne wyniki walk były 
następujące:

W wadze papierowej położył w  
i t  min, silny Kwaśniak, technicz­
nie słabszego Stefana (Śląsk), na 
obie łopatki.

W aga piórkowa: Agresywny Ru­
da (ś ! .) , zwycięża Dreslera gładko 
na punkty.

W aga lekka: Ostrawianin Kou- 
rzawa, zwycięża w 14 min. Krysmal 
skiego przez przerzut.

W wadze półśredniej, sędziowie 
przyznają zwycięstwo technicznie 
słabszemu Breitkopfowi (ś l.)  nad 
Fischerem.

W aga średnia: Po interesującej 
i przeprowadzonej w szybkiem tem 
pie walce, zwycięża Krejfinger 
Grychtoła (ś l.)  na punkty.

W aga półciężka: Agresywny
Gleicar, wygrywa z ambitnym Kry- 
smalskim (Ś l.), któremu pod ko­
niec walki brakło powietrza.

W wadze ciężkiej, rozprawił się 
katowiczanin Gałuszka z Gieica- 
rem I, zwyciężając wysoko na 
punkty.

' Najlepiej wypadli Dresler, Kou- 
rzawa i Krejfinger z gości, oraz 
Ruda, Grychtoł i Gałuszka z gospo 
darzy.

Orzeczenia sędziów (za wyjąt­
kiem ipdoego wypadku) sprawie­
dliwe-

<hr.).

Co czynić
gdy brak butów ?

Zagada'ease to wielce aktualne dla 
olbrzymiej rzeszy bezrobotnych starał 
się rozswpfać jakiś pom ysłowy bezro­
botny w sposób bardzo prosty. Mia- 
flowłde ub- nocy wybił kamieniem ok 
no wystawowe w warsztacie szewc- 
k m  W iktora Szkmtkiewicza w Św ię­
tochłowicach (Wolności 38) i. kiedy 
już miał wejść w posiadanie trzewi­
ków, zastał spłoszony i musiał zre­
zygnować z obuwia.

Pozostał mu tytko ratunek w posta­
ci ucieczki.

Zasłabła
na ulicy

Wczoraj w południe zasłabła nagie
przechodząc ulicą Młyńską w Katowi­
cach 20-letnia Klara Magi ©równa zam. 
na kolonii M śc ckiego (Piotra Musia- 
1 ka l). W  stanie nieprzytomnym prze 
wieziono Magierównę do szpitala nńea 
słuego. gdz e pozostawiono na Itu- 
raoil . . ,

Przyczyna zasłabnięcia było med-o- 
statecane odżywianie sie.

Czyżby na pieGzeń?
W  Królewskiej Hucie giną psy. 

To nie jest wprawdzie rzecz no­
w a. gdyż podobne wypadki m iały 
miejsce w  roku ubiegłym , ale o s­
tatnio zginęły  znów  dw a psy  ra­
sow e. mianowicie ci emno-br o nz o - 
w y  doberman p. Lebiody (Hajdu­
cka 3) wabi sie „Lord" oraz o w ­
czarek, w łasność p. H eleny John 
(3 Maja 79).

Poniew aż p sy  dotąd nie powró­
c iły  do sw y c h  właścicieli, n a su w a  
się słuszne zresztą podejrzenie, ż e  
p sy  rtoszły na... kotlety.

   *  *  ---------
Notoryczni

włamywacze
Zatrzymani wczorajszej nocy na 

g o rąc y m  uczynku włamania do 
hurtowni tytoniowej p. Lortza w  
Ś w ię to c h ło w ica ch  rabusie zo s ta li 
p rze k aza n i do  d y sp o zy c ji sędz iego  
śledczego w Król. Hucie.

W toku d o chodzeń  udow odn io ­
no  hn udzia ł w  sz e reg u  w łam ań  w  
Król. H ucie, a  ni- in. do h u rto w n i 
ty to n io w e j S łu p a  oraz sk ła d u  kon ­
fek cy jn eg o  L ubelsk iego .

-----------l-Jł-i-----------
Nowe

oszuKamtwa
P a w ła  G ra n d a

Znany Czytelnik m  z pomysłowych 
kawałów oszukańczych opisywanych 
na łamach naszego pisma Paweł 
Grund z Król. Huty (Katowicka 54). 
aczkolwiek liczy 23 wiosny tyc a jest 
już dobrze „zahartowanym w swo­
im fachu kanciarzem. . __

W ystępów jego we spisałby na w o 
lowei skórze, a nawet jest wteces 
wątpkwem czy po łc ia  zna j £  Jokte- 
dnie — tyłe ma krzyw dy ludzkiej na

ST Z  wczoraj d o s z ł a  Grunda po 
raz n ew  adotno s który ręka sprawie­
dliwości. Grund osiadł na n w o w 
pace za nowe pomysłowe kawały, ima 
powicie .nabrał" na meble koszykowe 
Juliusza Cerbera (Gimnazjalna 2) na 
bucki szewca Em la Konecznego 
(Cmentarna 14) oraz na garderobę Ru 
doiła Bartona z Świętochłowic (By­
tomska 18).

We wymienionych wyżej wypad­
kach przedstawiał sie oczywiście n c  
swoim nazwiskiem i płacił uiew elkie 
kwoty jako zadatek za p brane towa­
ry. za które nie miał zamiaru ptaeić, 
gdyż sprzedaw ał ie przy p erwszej 

lepszej okazji i  to  taniej niż nabvl.
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O  TAJEMNICA HOTELU

P o w i e ś ć z y c t a w$oo<cz«sne*o

STRESZCZĘ WF 
POCZĄTKU POWIEŚCI- 

Do nrzęfhł śSedczeso zgłasza sJq 
Rudołi R ebem on  OHrźczyzua *  ire- 
dnin» wieko I komunikuje komisa­
rzow i Bettteowł. f i  laki4 tajemniczy 
..Baro* X" am iełcS w ta i tc łc  otto- 
szenie, grożące mu Sutlercia

Kom K ari tłrfUn przyóaieła Ro­
ber stosowi DfżoOownika Kry solna 
który ara co ocbroMC pnctf .Baro- 
K H  X" I wyśwk?fK£ te s«rawc. Pn*  
downik Kryspto * Roberstua udała 
sie taksówka do hot et o -Re*"

W hotelu „Rex" Roberstoo wyna) 
dla Kryspina pokój ar. 17 sasla 

z lego numerem — . I V  po- 
czem obal udaia sie do restauracji 
kołek) w ei W resrattracil korek* 
„Re*" pracuje Jako „patrieuka z ka­
ru" młoda |  urocza Jadzia. > która 
ItciT  Kryspina bliższa znHomość 

Właściciel restauracji. Rytel pa­
trzy na Kryspina niechętnym okiem 
Kryspin omawia sic a Jadzia. U o 
godzinie 1-ej w nocy przyjdzie e»a 
do Jego pokoju w hotelu.

Podczas gdy obole młodzi sa w nu 
merze 17. w pokoju *łr. IS został za­
mordowany Rudolf Roberston. Ta­
jemniczy morderca wszedł do poko­
ju | wyszedł, mimo. iż drzwi były 
od wewnątrz zamknięte, tak samo, 
jak okna Pottcia nie umie rozwiązał 
niesamowite) zagadki.

Jadzia zginęła bez śladu z pokoju 
Nr. 17 i Kryspin nie zastaje lej Już 
nazajutrz w restauracji „Rex"

Po kilku dniach do Kryspina pod­
biega na ulicy iakiś młodzieniec • wo 
la : „Ja zabiłem Roberstoua"? W tej 
chwili nadjeżdża w szalonym tempie 
jakieś auto. z którego wychyla sie 
reka. uzbrojona w gumowa palkc i 
wymierza s/lny cios w glowe Kry­
spina.

Kryspin pada bez przytomności, a 
gdy Ja odzyskuje, widzi Jakiegoś le­
karza który sic nun zaopiekował 
Jest to dr. Rober, właściciel hotelu 
Rex. Zabiera on Kryspina do swego 
pałacyku przy Al Róż. Tajemniczy 
młodzieniec zniknął bez śladu 

Doktór Rober otrzymuje ^ostrze­
żenie" od „Barona X" i ucieka z 
Warszawy w niewiadomym kierun­
ku.

Kryspin zamieszkał w pałacyku 
doktora Robera wraz z panna Edy­
ta- Uczy. że „Baron X" zjawi sic. by 
wykonać swola groźbę.

Kryspin udaic sie do Płocka, wcz 
wany listownie przez doktora Ro­
bera.

Kryspin jest zaintrygowany «du- 
cbami". które niepokoją okolice I 
postanawia wyświetlić taiemnicc. W- 
nocy udaic sic do boru na poszu­
kiwania.

Okazuje sie, że na Kryspina zosta 
ła urządzoną w „folwarku Madeja" 
zasadzka, z które! detektyw wyszedł 
jednak cało. Kryspin bada dokładnie 
tajemniczy folwark.

Kazaiutrz Kryspin udaie sic do 
Zagórek, posiadłości inż. Korneckie­
go.

Tu spotyka Rytta. Rytel zawiada­
mia Kryspina, że umożliwi mu zo­
baczenie sie z Jadzia. W tej chwili 
żona Karneckiego udaie, że mdleje
i ratującemu Ja Kryspinowi mówi, 
by miał sic na baczności-
Detektyw nie wiedział jeszcze 

b co sie rozchodzi, domyślił się 
jednak, że sytuacja jest bardzo 
poważna.

Obejrzał sie niespokojnie w 
stronę drzwi, za któremi zniknął 
Karnecki i wyszeptał:

— Mąż pani wróci za chwilę, 
więc iak ?..

— Żart mi wróci, zdążę panu 
wszystko opowiedzieć... — prze 
rwała ma gwałtownie. — Jeżeli 
pami życie miłe. niech Dan czeni 
prędzej wraca do Warszawy... 
Tutaj czeka Dana nieszczęście.

Spojrzała nań rozgorącakowa 
neroi oczami.

— Niech pan stad wy .redzie...— 
powtórzyła — żaJ mi pana, bo 
jest pan bardzo nrfodv.

Kryspin choiał jeszcze o coś 
zapytać, gdy nagle w przedpo­
koju rozległy sie kroki Karnec­
kiego.

Po eh w iii wszedł on do sypiał 
ni.

— No i jak? — spojrzał pyta­
jącym wzrokiem na Kryspina, 
który rozcierał dłonie kobiety.

— Wypadek znacznie poważ­
niejszy, aniżeli początkowo przy 
puszczałem — odparł Kryspin 
bardzo poważnymi tomem. Czy 
nie uważa pan za stosowne we­
zwać lekarza?

— Dobrze — mruknął nieckę t 
nie Karnecki i znów wvszedl z 
pokoju.

Na to tyllko Czekał detektyw.
— Niech mii pani powie wyraź 

nie, o co chodzi... — wyszeptał 
gorączkowo. — Gzv mąż pani 
sarn uda się po lekarza?

Potrząsnęła przecząco głową.
— Nic. Pośle kogoś ze steż- 

by, a sam zaraz wróci... Muszę 
szybko zakończyć tę komedię 
bo on się połapie.

— Czy niebezpieczeństwo gro 
zi mi ze strony pani męża? — 
pytał pośpiesznie Kryspin.

— Nie... Ami nawet ze stromy 
Pytla, jak pan pewno przypu­
szcza. Strzeż sie pan człowieka 
ze szramą na lewym policzfku! 
Czy pan go zna?

— Człowiek ze szramą na le­
wym policzku ? — powtórzył 
Kryspin, podnosząc sie z miej­
sca. — Czy jest on gdzieś tu­
taj?

— Tak — odparła Karnccka i 
chmura niepokoju przebiegła 
przez jej oczy. — Niech się go 
pan strzeże, bo to jest straszny 
człowiek.

Westchnienie wydobyło się z 
jej piersi. Ujęła delikatnie dłoń 
detektywa w swoje wypieszcza 
nc ręce i silnie przycisnęła ją do 
piersi.

— Panie Karata!.. — wyszepta 
ła, drżąc z jakiegoś dziwnego 
wzruszenia. — Panic Karolu!..

— Słucham. — odezwał się

Kryspin, ezsieąc jak krew  wierzą 
nru do głowy.

Zatopił chciwy wzrok w  ciem 
nych oczach pięknej kobiety, na 
chyli wszy się ku jej twarzy.

Nozdrzami wchłania! chciwie 
oszałamiającą woń perfum i po­
wtórzy! przytłumionym przez na 
miętność głosem:

— Słucham panią...
— Uczyniłabym dla pana wszy 

stko, wszystko, gdyby... — unio 
sła się na łokciach, poczem upa 
dła znowu na wzorzystą podu­
szkę. — Gdyby pan potrafi! u- 
nieszkodliwić tego potwornego 
człowieka. Póki on będzie 
wśród żywych, nigdy nie za­
znam spokoju.

Wąskie jej usta ściągnęły się 
sSnie .nadając jej profilowi w y­
raz sute zwykłe drapieżny i okrwt 
ny.

Kryspin przyjrzał się z cieka­
wością Kaniedkicj i stwierdził, 
że jest z tą pochmurną twarzą 
ładniejsza niż przedtem.

Domyślał się, że musiało coś 
zajść między nią a owym ta jem 
niczym człowiekiem ze szramą 
na policzku, bodaj cz.v nie łączy 
ło ich kiedyś poważniejsze uczu 
cie.

Trudno było bowiem przypu­
szczać, by ta piękna kobieta nie 
na widz ił a człowieka tvlko dłate 
go, że by! on zbrodniarzem, o- 
wym groźnym „Baronem X“.

Kryspin uśmiechną! się pobłaż 
liwie i rzek z przekonaniem:

— Może pani być spokojna, że 
potrafię unieszkodliwić tego zbi 
ra. tcmibardziej, gdy z ust pani 
usłyszałem słowa tak zachęcają 
ce. Pragnąłbym tylko zapytać 
panią o...

— Tsss... — szepnęła nagle 
Kaniecka i przyłożyła pałce do 
warg. — Mąż mój nadchodzi.

Inżynier wszedł do pokoju sil 
nie zdenerwowany. Trzaskał pal 
cami, układając usta w grymas 
zniecierpliwienia.

— Byłem sam u lekarza — 
burczał nod nosem — bo służba 
ma dziś niedzielę i przepija za­
robki w  szynku... Straszni lu­
dzie... A lekarza niema w domu.

Biegał szybkim krokiem po po 
kojtf, nic spojrzawszy ant razu 
na żonę i Kryspina.

— Nic denerwuj się, Włodecz 
k« — odezwała sie słabym gło­
sem Kamecka. — Lekarz jest mi 
już niepotrzebny. Czuję się zu­
pełnie dobrze.

Kryspin uważał za stosowne 
wyjść ł sypialni i zostawić mał­
żonków samych. W róciwszy do 
saloniku, zastał Rvtla siedzącego 
na tern samem miejscu, jakgdy-

by mc nie zaszło.
Pochylony nad stałem, ogfąd&t 

album z  fotografiami z taką uw a 
gą, że nie słyszał w pierwsze! 
eh1 wiiłi kroków detektywa.

Dopiero gdy Kryspin prze­
szedł tuż obok niego, z a m k n ą ł  
czemprędzej album i odłożył go; 
na bok.

Obaj mężczyźni spojrzeli so­
bie w oczy.

Meczeli pracz pewien czas. po; 
czern Kryspin odezwał się pierw; 
szy:

— Czy długo zamierza pan ai 
jeszcze zostać?

— Spełniłem teraz oaiw ażnkj
szy obowiązek: względem nasze­
go gościnnego gospodarza •— odf 
par! Rytel. — Obejrzałem jegtx 
fotografie... Pan obejrzał je rów; 
nkż, praw da?

— Tak... — odparł Kryspin.
— A więc możemy już śm iał# 

opuścić ten dom.
Ponieważ pani domu czuła sitą 

słabo, mąż przeprosił w jej imie­
niu gości, że nie będzie ich mo­
gła yożegnać.

— Bardzo przepraszam, bar­
dzo przepraszam... — mówił, od  
prowadzając obu panów do bra­
my.

ROZDZIAŁ XXX 
Zasadzka

Zapadł już zmierzch.
Kryspin, w łożywszy ręce 

kieszenie paltu, szedł szybkimi 
krokiem obok Rytla.

W ytężył cały swój spryt i u-* 
wagę, spodziewając się w każ­
dej chwili jakiegoś podstępu zet 
strony wąsaeza, który szedł 
jakby pogrążony w  głębokie! 
zadumie.

Cóż ona jednali mogła wic-* 
dzieć?

Detektyw nic miał żadnych! 
wątpliwości, że Rytel żyw i 
względem niego jakieś wrogi# 
zamiary, a Jadzia była jedyni# 
przynętą, która prowadziła doj 
zasadzki.

Po piętnastu minutach bro­
dzenia wśród błota i kałuż, dlwaj 
mężczyźni zatrzymali się wre* 
szcie przed wrłlą, okoloną mu­
rowanym parkanem.

Brama była zamknięta, a gdyt 
Rytel pociągnął rączkę dzwon* 
ka, 'rozległo się szczekanie psa*

Po chwili ukazała się wr S2par* 
rach między Żelaznem i sztaehe* 
tami powiędła tw arz starszej 
kobiety, która poznawszy Ryfcfey 
przekręciła klucz w zamku.

Olbrzymi pies obwąchał przyt 
jaźnie Rytta i począł się do mer­
ge łasić.

(Dalszy ciąg Jutro)
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Oświadczenie
Związku Górników 

Z. Z. Z.
Zarząd Główny Związku Górników 

Z. Z. Z. podaje do wiadomości swych  
członków i robotników kopalni Ferdy 
na-nd, że Piotr Marcol. przewodniczą­
cy  Rady Zakładowej kop. Ferdynand w 
Katowicach, b y ły  członek b. Zjedno­
czenia Chrześcijańskich Związków Za 
.wodowych nie jest i nie był nigdy 
Członkiem Związku Górników Z. Z. Z. 
i za działalność jego jako przewodni­
czącego Rady Związek Górników Z. 
Z. Z. nie ponosi żadnej odpowiedzial­
ności.

Za Zarząd Główny:
(—) Fesser Franciszek, prezes 
(—) Kapuściński Steian

Sekretarz Generalny.

25 milj. funtów
wydali Anglicy 

na zabawy świąteczne
Prasa angielska nazyw a jednogłoś­

nie minione święta najweselszetni od 
wielu lat.

Obliczono, że  na zabawy i w szelkie 
przyjemności wydali Anglicy około 25 
milionów funtów.

Obliczono dalej, że na szosie pod 
Londynem przejeżdżało w czasie świąt 
kolo 50 samochodów w ycieczkow ych  
na minutę. Mimo to, n ieszczęśliw ych  
wypadków  było wyjątkowo mało. 
i Pogoda była, tak jak u nas. chłodna 
i  słoneczna.

W  wykwintnym parku londyńskim  
Hyde Park, urządzono w  pierwsze 
święto, przed południem, dorocznym  
zw yczajem , przegląd najwykwintniej­
szych toalet i najpiękniejszych dam 
Londynu. Prasa rozpisała się szeroko, 
krytykując toaelty i zachw ycając się 
urodą poszczególnych popularnych w 
tow arzystw ie kmdyńsJriem pań.

R A D  J O  KAT0WICE
P iątek , 6  k w ietn ia  

7.00: „Kiedy ranne wstają zorze''. 
7.05: Gimnastyka. 7.25: Muzyka z płyt. 
75i5: Chwilka gospodarstwa domowe* 
go. 11.30: Wiadomości bieżące. 11.57 
Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 
12.05: Muzyka (płyty). 12.30: Wiado­
mości meteorolog. 12.33: Muzyka
łCpłyty). 15.20. Wiadomości giełdowe, 
eksportowe i gospodarcze. 15.40: Kon­
cert muzyki lekkiej. 16.40: Przegląd
(wydawnictw. 16.55: Koncert Chóru
Zwiśązku Strzeleckiego. 17.15: W. A. 
tMozart: Koncert Es-dur op. 417 na 
iwalbornię i fortepian. 17.30: Recital
Śpiewaczy. 17.50: Pogadanka z  działu: 
..Ogrodnik śląski". 18.00: Odczyt z
[Warszawy. 18.20: Kronika harcerska. 
18-25: Recital śpiewaczy Haliny Hra* 
biówny — m.-sopran. 19.05 Rozmaito­
ści. 19.10: Dr. Tadeusz Betleja: „Po­
dole". 19.25: Feljeton z W arszawy. 
19.40: W iadomości sportowe. 1943: 
Komunikat śniegowy 20.00: . Myśli wy 
brane". 20.02: Pogadanka muzyczna. 
20.15: Koncert sym foniczny z Filhar* 
motijii W arszawskiej. W przerwie: 
felieton literacki p. t. „Cudze chwali- 
oie“. 22.40: Muzyka taneczna z W ar­
szawy.

Złagodzone przepisy
dla koncesyj autobusowych

W  dniu 18 b. m. wchodzi w  
życ ie  obowiązek uzyskiwania  
koncesji na prowadzenie przed­
siębiorstw autobusowo -  przewo  
zow ych . W ładzą, nadającą kon­
cesje, są dyrekcje kolejowe.

U staw a ta w szakże nie będzie  
stosow ana w tyra roku w całej 
rozciągłości. P. minister komuni­
kacji przekazał uprawnienia kon 
cesyjne  sw ojego  resortu urzę­
dom wojewódzkim. Koncesje, w y

dawane przez w ojew odów  będą  
jednak krótkoterminowe: dla
przedsiębiorstw ze  starym  tabo­
rem — roczne, dla linij obsługi­
wanych przez nowe w ozy —  3 
lub 5-letnie.

Dzięki temu przeważająca licz 
ba przedsiębiorstw autobuso­
w ych zostanie utrzym ana przy  
życiu.

T o  sam o d o ty czy  „ciężaró-  
w ek “.

Czysika w S. T. Uf. i P. G?
O d p ew n eg o  czasu  ob iega  w  p ew  

nych kołach p o g ło sk a  o m ających  
niebaw em  n astąp ić zm ianach  w  ob  
sad zie  dyrekcji ś lą sk ie g o  T o w a rzy  
s tw a  W y sta w  i P ropagandy G ośpo  
darczej.

D yrektor teg o  T o w a rzy stw a , b ę ­
d ą ceg o  jak w iad om o spółką  z ogr. 
od p ow ied zia ln ośc ią , której w sp ó ł­
w łaścic ie lam i są  samorządy ślą­
skie, Izba H and low a, Izba R zem ie­
śln icza  oraz organ izacje  k i y ’eck ie  
— p. dr. Jerzy Łaszcz nie cieszył 
się na tut. terenie zbytnią popular­
nością spowodu pewnych niezbyt 
szczęśliwych pociągnięć które nic 
mogły mu zjednać zwolenników.

Jak p ow iad ają  w tajem n iczen i, p. 
dr. Ł. „w yk oń czy ł s ię  sam " i nikt 
po nim nie będzie  p łakał a, już naj­
mniej to  chyb a prasa, którą p. dr. 
Ł. w y k o rzy sty w a ł w  sp osób  bardzo  
nieładny.

P od ob n o , a raczej pew nem  jest  
p ożegn an ie  się T -w a  z p. Jadzią 
Szczepańską, prokurentką i kuzyn­
ką p. d-ra Łaszcza. Pani Jadzia po  
ło ży ła  dla T -w a  duże zasłu g i i z 
skrom nej urzędniczki lw o w sk ieg o  
„Prem jera" poprzez prokurę w

ślą sk im  T -w ie  W y sta w  i Prop. 
G osp. sta ła  się  właścicielką pięknej 
willi w Bukowinie na Podhalu oraz 
nowiuteńkiego samochodu marki 
„Polski - Fiat“ (!) i to  w szy stk o  w  
ok resie n iespełna  sześc iu  lat.

N iem a to , jak w  Śląskiem  T o w a ­
rzystw ie W y sta w  i P rop agan d y  Go 
spodarczej.

1 jeszcze  }eden szczeg ó ł o którym  
zap ew n e nie w szy scy  w ied zą : O to  
skrom ny p. dr. Ł aszcz , p iastu jący  
dobrze płatną posadk ę dyrektorską  
nie jest zn ow uż takim  biedakiem  za  
jak iego  się  w yd aje . P. dr. Łaszcz 
jest właścicielem wielkiego majątku 
ziemskiego i sporego obszaru la ­
sów w wojew. stanisławowskiem 
oraz w sp ó łw łaśc ic ie lem  ek sp orto ­
w ej firmy drzew nej w e  L w ow ie, na 
której cze le  sto i hr. R ussock i, zn a­
ny obszarnik  m ałopolsk i.

D ziw ić  się  ted y  n a leży , że  cz ło ­
w iek  m ajętny złakom ił się  na p o sa ­
dę, którą z w ięk szą  k orzyścią  dla 
T o w a rzy stw a  W y sta w  m ogliby  
p ia sto w a ć  ludzie bardziej niz p. dr. 
Łaszcz potrzebujący.

T eraz ta sp raw a sta ła  sią  p od ob ­
na bardziej aktualna...

Kupował samochód
i zosfat na lodzie*

Pana Szlomę W oniewicza, obyw a­
tela Król. Huty (Dąbrowskiego 23) 
s-potka 1 przykry zawód życiow y. Pan 
Szfema był bliski posiadania w łasne­
go samochodu, którego kupno stręczyl 
mu niej. Paweł Hildebrand! (Bytom­
ska 36). ó w  Hildebrandt pobrał od pa 
na Szlotny zadatek w  wysokości 200 
zł. i kiedy miał zamiar uregulować re­
sztę i w reszcie zająć m iejsce za kie­

rownicą ,,swego" auta, dowiedział się 
z przykrością, że samochód już został 
sprzedany komu innemu oraz że Hil- 
debrandt nigdy nie był właścicielem  
zadatkowanego przez niego samocho­
du, a jedynie pośredniczył w  sprze­
daży.

Ładny pośrednik, który bierze za ­
datek i nie w yw iązuje się z zobowią­
zania-..

, f t
9«Z gór do polsk ego morza'

Turystyczny bieg bolarsbt
szen: cykliści z Niemiec, C zech o­
słow acji i W ęgier . W y cieczk a  
nie będzie miała charakteru bie­
gu w y śc ig o w e g o ,  lecz będzie tu ­
ry sty k ą :  uczestn icy  za trzym y­
w a ć  się będą na etapach nieco  
dłużej, niż na campingu.

W  nadchodzącym  sezonie  sek ­
cja kolarska po lsk iego  Touring- 
Klubu organizuje w y c ieczk ę  ko­
larską pod nazw ą „Z gór do pol­
sk iego  morza“ .

Trasa w y c ieczk i  biec będzie z 
W is ły  na Śląsku do Gdyni.

Na w y c ieczk ę  tę zostali zapro-

Zjazd Działaczy Niepodległościowych
w  K atow icach

Dnia 2 maja r. b. odbędzie się w  Ka 
towicach zjazd byłych członków taj­
nych organizacyj niepodległościowych 
na Śląsku.

W  zjeździe tym wezmą udział tak­
że działacze niepodległościowi, z poza 
Śląska oraz ci. k tó rzy  pracow ali w  taj 
nych organizacjach poza Śląskiem , a

obecnie przebywają na Śląsku. Prace 
organizacyjne w  pełnym toku. P rze-  
wodnictwo Komitetu Organizacyjnego 
spoczywa w rękach p d-ra Maksymil­
iana Wilimowskiego z Katowic.

Korespondencje przyjmuje sek re ta r­
iat Kom tetu w Katowicach ul P ocz­
towa 16 II o.

G z e s'ę podział
Stachowiak?

W  dniu 22 marca r. b. w yszedł z  
domu 35-fetm Ignacy Stachowiak 
zanc w  Katowicach (pl. Miarki 8) i 
w szelki po nkn słuch zaginął. Opusz­
czaj ąc dom miał ośw iadczyć, że  w y ­
biera się w  sprawach handlowych do  
pewnej miejscowości w woj. Śląs­
kiem, gdz:e jednak nie był widziany.

W szelkie informacje o miejscu po­
bytu zaginionego należy kierować dó 
najbliższego posterunku policji.

Złotiz e! i tpserzy
w potrzasku

Policja w Brzezinach Si. zatrzym a­
ła pod zarzutem kradzieży drze­
wa na szkodę kilku m iejsco­
wych obyw ateli — Wincentega 
SoibaJe. mieszkańca Brzezin 
W nieczystej sprawce Sobali ,,maczali 
palce" Franciszek Ochoń. Sylw ester  
Radwański i Alojzy Hosz, którzy -zo­
staną pooiągnięcś do odpowiedzialno­
ści karnei za paserstwo.

-------------------  *  *  *    t

Ks. orałat Bromboszcz
b slłupem-sufraganem katrwGkim

W  dniu 4 b . m. n a d esz ła  z R z y ­
mu d o  K a to w ic  w ia d o m o ść , ż e  O j­
c ie c  św . za m ia n o w a ł ks. p ra ła ta  
dr- T eofila  D ro m b o szcza , d o ty ch ­
c z a s o w e g o  p ro b o szcza  z M y sło -  
w ic , p ra ła ta  d o m o w e g o  Jego  S w ią  
to b liw o śc i. B isk u p em  S u fraganem  
D iecez ji Ś ląsk iej.

  REPERTUAR
T E t T ł ł U  P O l S K f G O

Niedziela. 8 kw ietna  1934 o godz. 16 
Popularne popołudniowe! R dzi-na (Sło 
nlmski). O godz. 20 Sprzedane dla 
Związków Pocztow ych! Firma (He- 
mara).

Wtorek. 10 kw ietna 1934 o godz. 20 
P  <pu!arne wieczorne! Towariszcz (j. 
Deval'a).

TEATR POLSKI NA PROWINCJI
Piątek, 6 kwietnia 1934. Teatr Poi- 

skl z Katowic w Rybniku: Firma (He- 
mara).

Poniedziałek. 9 kwietnia 1934. Teatr 
Polski z Katowic w Bielsku: Parną
(Flers'a i Caillavet'a).

REPERTUAR TEATRU 
DOMU LUDOWEGO 

W KRÓL. HUCIE
Sobota: 7. 4, godz. 20 „Czar W alca”, 

operetka Oskara Straussa.
Niedziela: 8. 4. godz. 19, Oratorium 

„Stabat Mater" i „Te Deurn", A- Dwo- 
rzaka.

H j j  Ogłoszenia D R O B N E  |
ZAGUBIONA książeczkę wojskową  

na nazwisko Ludwika Borończyka, ro­
cznik 1903, wystawioną przez P.K-U. 
Król. Huta unieważnia się.

RZEŻNICKlfPRZEDSIF.BIORSTWO  
kompletnie urządzone z budynkami w  
większej miejscowości woj. śląskiego  
sprzedani lub w ydzierżaw ię natych­
miast. Zgłoszenia pisemne do admini­
stracji „N. Czasu", Katowice, pod 

K. W. K.‘‘. _______________________
DO SPRZEDANIA 2 m aszyny s to ­

larsk ie  (dykta i heb larkaj, m łockarka 
na prostą słom ę w szystk ie w dobrym  
stanie i w ruchu z powodu p rzepro­
w adzki natychm iast. Zgłoszenia: K osz­
tow y pow. Pszczyna, m. Gran |C2na 
159.

ABONAMENT miesięcznie w admnistracji wzgl. zamiejscowy zł. 2.20, zagranicą zł. 5 59.

Otuk „Prasa Polska" S. A.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  Cała strona w tekście zł. 500. pół strony zł. 275, Imm. wiersz 1 łamowy opisowy *1. 250  
specjalne zł. 1.50, reklamy 60 gr„ drobne 15 groszy za wyraz W  niedziele I dni świąteczne 25 proc drożej.

R e d a k t o r  J A t * i  k r ą ż e k W ydaw ca: Nowv Czas w Katowicach. P K. O. Nr. 300.277


